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W sprawie potrzeby reform w ustroju c. k. | 
galic. Towarz. gospod. i sposobu prowa­

dzenia Obrad Rady Ogólnej.

W  Nr. 5. tegorocznego „Rolnika" bardzo na czasie 
zam ieszczone zostały uwagi członka c. k. Tow arzystw a go­
spodarskiego pana Tadeusza Fedorow icza nad  sposobem 
prow adzenia O brad R ady Ogólnej tegoż Tow arzystw a raz 
do roku  we Lwowie corocznie odbyw anych i nad konieczno­
ścią przeprow adzenia pewnej reform y nietylko ustroju całego 
naszego Tow arzystw a, ale i jego centralnej w ładzy, ja k ą  
Kom itet reprezentuje.

W uw agach tych  p. Fedorow icz ostrej k ry ty ce  poddał 
szczególniej rezu ltat obrad ostatniej X X V , w roku zeszłym  
odbytej R ady  Ogólnej. R odakcya „Rolnika" zam ieszczając 
dosłownie uczynione uwagi p. Fedorow icza, w przypisku 
swoim oświadcza, że aczkolw iek niezupełnie podziela zbyt 
pessym istyczne zapatryw ania au tora  — przyznaje mu wszakże 
w wielu razach racyę i w yraża życzenie większego zainte­
resow ania się przez ogół spraw am i Tow arzystw a a nad  po­
ruszoną kw estyą staw ia pytanie ja k  złomu zaradzić?  T ym ­
czasem odpowiedź poniekąd daje już nam sam autor „Uwag" 
tw ierdząc na wstępie, żo „Rolnik" winien być tym  orga­
nem, w którym  powinniśm y podnosić dobre a k ry tykow ać 
słabe strony naszego Tow arzystw a, tym  bowiem sposobem, 
w ywoła się pew ne życic i zainteresow anie sprawam i ogół 
członków dotycząccm i.

Pogląd ten autora je s t bardzo słuszny, bowiem tylko 
przez publiczne wypowiadanie i ścieranie się zdań pojedyn­
czych jednostek  — przez przyznanie racy i tem u co słuszne, 
a zganienie i odrzucenie, na podstawie przytoczonych m oty­
wów, m ylnych zapatryw ań, możemy uczyć się wspólnie, 
postępować raźniej, tak  ja k  tego p o trzeby  i b ieg  czasu w y­
m agają.

Niechaj n ik t się nie uw aża za zupełnie kom petentnego 
w spraw ach ogólnych, bo tam  nigdy jednostka  absolutnie 
dobrych postulatów nie wym yśli, ani też bez rady  drugich 
ich nie zdobędzie. N iechaj zatem  nik t nic obawia się zdania 
swego wypowiedzieć, bo choćby ono za m ylne przez kompe- 
tentnicjszych uznane zostało, ujm y to nikomu nic' przyniesie 
a dla ogółu będzie zawsze korzyścią, bo wyłoni kw estyę 
na stół i podda ogólnej dyskusyi, z której dopiero wyjdzie 
może na jaw , to co je s t dobro i zastosowania godne.

Ze cel tym  sposobem zawsze osiągniemy, kw estyi ża ­
dnej nic ulega, byleśm y ty lko spraw ę traktow ali zawsze 
poważnie, bez uprzedzeń i uporu i pod właściwym kie­
runkiem . J a k  Kom itet c. k. galicyjskiego Tow arzystw a 
gospodarskiego powinien sterować i nadaw ać właściwy bieg 
sprawom  całego Tow arzystw a, tak  red ak ey a  „Rolnika" po­
winna być kierownikiem  i wnioskodawcą w podjętych w szpal­
tach je j dziennika dysputach pisemnych.

Z c ustrój naszego Tow arzystw a gospodarskiego nie je s t 
absolutnie dobrym , że tkw ią w nim wady, nikom u to tajne,m 
nie jest, a dowodom, że rezultaty  całej działalności jak ie  
osięgliśmy od czasu jego istpienia, nie są takie jakiem i p rzy ­
najmniej może się pochwalić pokrew ne nam  Centralne P o ­
znańskie Towarz} stwo gospodarskie. M yślmy więc, radźm y, 
dysputujm y i działajm y, w yszukujm y przyczynę złego a bcz- 
wątpienia dojdziem y do celu i dodatnich rezultatów . Niema 
nic gorszego ja k  konserw atyzm  w łasnych pojęć, zarozum ia­
łość żc wszystko co robim y je s t dobre, postęp bowiem w tedy 
je s t niemożliwy, gnuśniojem y bezwiednie w złem, nabieram y 
bezradności w w ypadkach biedy i rzeczyw istych niepowo­
dzeń, opuszczam y ręce, bo zdaje się nam, żc już żadnej 
rady  niema, żc paść ofiarą musimy, bo nic już lepszego, 
mogącego nas w yratow ać zrobić niemożemy.

Autor a rty k u łu  „Uwagi nad  obradam i X XV-tęj Rady 
Ogólnej" głów ną przyczynę m ałej działalności i m ałych re­
zultatów, osiągniętych przez nasze Towarzystwo — przypi-
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suje apatyi w ja k ą  popadł: Ogól: naszych gospodarzy w osta­
tnich czasach w skutek biedy, przygniatającej rolnictwo.

Ze w skutek istniejącej apatyi członków, spraw y To­
w arzystw a cierpią, jest w tem racy a  i wie ka, ale aby 
apatya  ta  by ła  w yłącznie w ynikiem  biedy i złych rezu lta ­
tów z pracy , zgodzić się z tem zdaniem  trudno, św iadczy­
łoby to bowiem bardzo źle o żywotności dotkniętego tą  biedą 

. społeczeństw a, św iadczyłoby bowiem o b raku  w nas energii, 
k tóra  jeżeli tylko istnieć mamy, powinna w nas tomwięcej 
się rozwijać, im więcej bieda nas przygniata.

Jeżeli zatem w spraw ach T ow arzystw a widzimy wśród 
członków apatyę, p rzyczyny  szukajm y gdzieindziej, szu­
kajm y w złem  prowadzeniu obrad i treści ich, tam  bowiem 
zdaniom mojem tkw i przyczyna małego zainteresowania 
ogółu, p rzyczyna nielicznego zjazdu członków na ten do­
roczny sejm rolników i ich apatyi.

B ieda na ja k ą  od lat k ilku narzekam y, dolega nietylko 
nas jed n y ch  — dolega ona ogół rolników, jeżeli ju ż  nie 
będziem y mówili o obcych, to tak  samo do 'ega ona rolni­
ków K rólestw a i Księstwa — a jed n ak  nie możemy powie­
dzieć, by szczególniej ci ostatni czuli się złam anym i i opu­
ścili ręce od wszystkiego, by nieszukali rad y  we w łasnych 
siłach dla przetrzym ania owego k ryzys, przez jak ie  rolni­
ctwo w ostatnich czasach przechodzi.

W  roku zeszłym, w którym  klęska nieurodzaju tak  
ogólnie dotknęła ziemie polskie, czemuż jed n ak  nie pow strzy­
m ała ogółu rolników Księstwa Poznańskiego od licznego Z e­
brania się na O brady  W alnego Z ebran ia  Członków Cen­
tralnego Tow arzystw a, ale owszem Zebranie to było liczniej- 
szem niż lat ubiegłych ! P rzyczyna objawu tego tkw i w ży ­
wotności tego Tow arzystw a, w żywotności ogółu Członków, 
k tórzy  wśród przygniatającej ich biedy przybiegli z energią 
szukać w ogólnych obradach rady  i nauki wzajemnej.

A utor „U w ag“, za dowód apatyi w wysokim stopniu, 
ja k a  podług niego zaw ładnęła na ostatniem posiedzeniu R ady 
ogólnej, uważa fakt, że gdy postawił wniosek żądania 
u w ładzy państw a ogólnego odpisania podatku za r 1880 
stosownie do nieurodzaju w pew nych okolicach, poparł go 
tylko lir, K rukow iccki i książę Leon Sapieha. Tym czasem  
w łaściwą p rzyczyną niepoparcia w n'osku przez ogół, sądzę, 
była nie apatya lub niechęć uzyskania zwolnienia, lecz 
uznanie wniosku za niekw alitikujący się do obrad  Tow a­
rzystw a.

Jeżeli w ym agane od nas podatki są wyższe nad naszą 
możność i rzeczyw iste potrzeby państwa, to w yjednanie ulg 
i opozycya przeciw ko budżetowi należy do członków i obrad 
sejm u i państwa, ale nigdy do Tow arzystw a gospodarskiego.

U chwalenie wniosku jak iego  żąda autor, byłoby  w y­
ciąganiem  ręk i przez organ, którego właśeiwem zadaniem  
je s t:  udzielanie członkom wzajemnej pomocy i rad , celem 
podniesienia ogólnego stanu rolnictwa i pojedynczych gospo­
darstw  w kraju .

A utor oponując tego rodzaju obradom , ja k  kw estva 
wartości kainitu, uważanego za środek nawozowy, dalej, po­
dniesionej kw esty i bardzo ważnej i na czasie, jak  zaradzić 
brakow i paszy w roku tak  nieurodzajnym , jak im  b y ł zeszły,

obradom  nad wartością i sposobem prow adzenia pojedynczej 
jak ie j gałęzi gospodarstw a rolnego, —  zapom ina o celu 
istnienia Tow arzystw a i chciałby z niego zrobić zupełnie 
innego rodzaju  instytucyę.

(Jo innego je s t upominać się u rządu  o przynależne 
praw a dla rolnictwa krajowego, o udzielenie należnych mu 
subwencyj, potrzebnych dla rozwoju pojedynczych gałęzi 
gospodarstw a rolnego, o polepszenie istniejących stosunków 
handlow ych, o zaprow adzenie w k ra ju  potrzebnych insty- 
tucyj i zakładów  rolniczych, naco w szystko przyznaw ane 
byw ają  corocznie fundusze w ogólnym budżecie, a co innego 
prośba o zwolnienie od podatków , z k tórych  to właśnie 
zbiera się fundusz odnośny. Żądanie takie, jak  to już wyżej 
powiedziałem, może i powinno być uchwalone przez sejm 
lub Radę państwa, ale nie przez Towarzystwo gospodarskie.

D ebatow anie nad sprawam i przechodzącem i zakres 
Tow arzystw a, jest właśnie przyczyną zastoju i nieży wotności 
,jcg°, je s t stratą czasu i pieniędzy w ydanych na podróż do 
Lwowa.

Przedm iotem  obrad naszej R ady Ogólnej, podobnie jak 
to je s t zadaniem  centralnego Poznańskiego Towarzystwa 
gospodarskiego, powinny być spraw y czysto gospodarskiej 
natury , rozstrzyganie zaw iłych kw estyj rolnych, uiem ogących 
być dostatecznie wyjaśniouemi na Z ebraniach pojedynczych 
Oddziałów, uchwalenie wniosków tyczących  się ogółu n a ­
szych gospodarstw , dalej wzajemne pouczanie się w ykaza­
niem rezultatów  osiągniętych przez pojedynczych Członków 
i O ddziały, bądź to w pojedynczych gałęziach ku ltury  lub  
przem ysłu rolnego, uchw ały nad budżetem  Tow arzystw a 
i przeznaczeniem  zebranych  funduszów. W  ogóle debaty  
we w szystkich spraw ach m ogących w płynąć na polepszenie 
stanu i postęp racyonałny całego rolnictw a krajowego.

Zdanie autora, że przyjeżdżam y do Lwowa nie poto, 
aby  się uczyć i słuchać akadem icznych rozpraw  i nauk 
je s t mylne, gdyż to właśnie jest celem naszej pielgrzym ki. 
Chcąc postępować, m usimy się nieprzestaw ać uczyć dopóki 
jesteśm y czynnym i członkam i społeczeństwa, musimy ko­
rzystać z doświadczeń zdobytych przez innych p racujących  
na tem samem polu co my, m usimy nawzajem  udzielać so­
bie rad  i nauk, musimy coraz więcej zdobyw ać wiedzy 
w naszym  zawodzie, inaczej pozostaniem y w zastoju, bo 
sami dla siebie nie w ystarczym y. Żądanie autora „U w ag“ . 
by na czele Tow arzystw a stał zawsze kierow nik ener­
giczny, rozum iejący swoje powołanie i dbały  o rozwój 
Tow arzystw a, jest bardzo słuszne, najlepsze bowiem chęci 
członków jak iejko’wiek korporacyi, obrócą sio w niwecz, 
gdy  nie znajdą poparcia u sterujących organów. W y ­
powiedziawszy jednak  powyższe zdania, dlaczego pan F e ­
dorowicz oponuje parlam entarnem u traktow aniu  i prowa­
dzeniu obrad jest dla nas zagadką  niewyjaśnioną. Inną jest 
rzeczą w ym agać od mówców krasom ów stw a a inną niedo- 
puścić chaosu i zam ieszania w obradach. O pozycya przeciw ko 
ścisłemu trzym aniu się uchwalonego porządku dziennego, 
niem a racyi. W szystkie spraw y m uszą występować na arenę 
obrad jedne po drugich, inaczej żadna nie zostałaby nale­
życie w yczerpaną i zadecydow aną.



Do słu szn y ch  w ad w ustro ju  n aszy eb  Z eb rań , do 
p rz y c z y n  że b ieg  toczonych  rozpraw  n ie raz  n uży  p o jedyn­
czy ch  uczestn ików  w yw ołu jąc  ap a ty ę  ta k  szkodliw ie o ddzia­
ły w u ją c ą  je s t  to, że w szystk ie  sp raw y  i o b ra d y  toczą się 
ty lk o  n a  O gólnem  Z eb ran iu , zam iast b y ć  podzielonem i 
w pew ne g ru p y  p ok rew ne treśc ią  i odd an e  pod ro zs trz y ­
gnięcie i d e b a ty  najw ięcej za in te resow anych  p rz y b y ły c h  cz łon­
ków , z k tó ry c h  k a ż d y  u czes tn iczy łb y  tam , g d zieb y  m iał 
najw ięcej in te re su  w zięcia u d z ia łu  w o b rad ach  i najw ięcej 
czu ł się kom peten tnym  do decyzy i. P o jed y n cze  se k cy e  
i uform ow ane g ru p y  cz łonków  m o g ły b y  o b radow ać je d n o ­
cześnie, j a k  to m a m iejsce podczas o b rad  poznańsk iego  
C en tra lnego  T o w arzy stw a . K a ż d a  g ru p a  ob rad o w ałab y  z za­
ję c ie m  i n ie  po trzeb o w ała  w ysłuch iw ać szczegółow ych roz­
p raw  n a d  k w esty am i mniej j ą  in te resu jącem u

N a O gólnem  Z eb ran iu  pow inny  by ć  ty lk o  p rze d s ta ­
w iane rez u lta ty  i d cc y zy e  ty c h  ob rad , p rzep ro w ad zan e  g ło ­
sow ania i d y sp u ty  n ad  ogólnem i sp raw am i T ow arzystw a , 
g łosow ania n a d  u ch w ałam i pow ziętem i p rzez  po jedyncze 
sek cy e , dalej sp raw o zd an ia  z czynności ca ło rocznych  poje­
d y n cz y ch  O ddziałów  T ow arz. d e b a ty  i d ec y zy e  nad  ich pe- 
ty cy am i, referow anem i p rzez  ustanow ionych  i w ysłanych  
ad  hoc delegatów , w k ońcu  d e b a ty  nad  w nioskam i po je­
d y n cz y ch  członków . T y m  sposobem  bezw ątp ien ia  k a ż d y  
nasz Z jazd  b y łb y  bez porów nania liczn iejszym , in te reso ­
w ałb y  w ięcej ogół członków  a p rzez  to s ta łb y  się obfitszym  
w dodatn ie  rezu lta ty .

Z adan iem  delegatów  pow inno b y ć  referow an ie spraw', 
po ruczonych  im p rzez  w łaściw e O ddzia ły .

D elegac i je d n a k  n a  O gólnem  Z eb ran iu , ja k to  bardzo  
słuszn ie podniósł p. F edorow icz , nie pow inni m ieć in n y ch  
praw ' w d ecydow an iu  i głosow aniu , j a k  zw ykli cz łonkow ie 
p rzy b y li n a  Z eb ran ie . P o jed y n czy  de lega t m oże b y ć  kom pe- 
ten tn ie jszy m  w  sp raw ie  referow anej p rzez  niego. A le d la  
czego m a by ć  u zn aw an y m  za  tak iego  w  sp raw ach  W'cale nie 
p o k rew n y ch , re ferow anych  p rzez  in n y c h ?  P od  ty m  w zglę­
dem  zdan ie  au to ra  „uw ag" je s t b a rd zo  cenne i je że li zy sk a  
posłuch  i zastosow anie spow oduje bezw ątp ien ia  b a rdzo  do­
niosłe sku tk i.

W y m a g a n ia  au to ra  od K om ite tu , jako  w ład zy  re p re ­
zen tu jące j T ow arzystw o  i k ie ru jące j je g o  dzia ła lnośc ią , oraz 
ja k o  o rganu  w ykonu jącego  polecenia i u ch w a ły  ogólnego 
Z eb ran ia , s taw iają k w esty ę  ja sn o , a oponow anie im b y ło b y  
b łęd em  tam u jący m  rozw ój T o w arzy stw a i jeg o  < tddziałów .

J a k  w  ogóle w sp raw ach  d o ty czący ch  naszego  roln ictw a, 
pow inniśm y dąży ć  do postępu, w yszuk iw ać p rzy c zy n y  z ły ch  
rezu lta tów  i b ie d y  p an u jąc e j w n aszy c h  gospodarstw ach , 
u czy ć  i rad z ić  się u  kom p eten tn ie jszy ch  od nas, ta k  rów nież 
je że li chcem y  rozw oju i postępu  w łon ie i działa lnośc i n a ­
szego T ow arzystw a , szu k a jm y  p rzy c zy n y  złego jak ie  w i­
dzim y, sz u k a jm y  p rzy c zy n y  gn ęb iące j nas  ap a ty i, szukajm y  
ra d y  i w zoru, p rzed e  w szy stk iem  w ustro ju  ta k  b lisko nas 
istn iejącego  T o w arzy stw a ja k ie m  jest C en tra ln e  T ow a­
rzystw o  P oznańsk ie , ta k  bogate  w rez u lta ty  ja k ie  od czasu  
swej cgzvstcncy i w yw arło  na ogólny stan  ro ln ictw a, w tej 
p row incy i o tyle' w yżej p o n ad  naszem  sto jącego.

N ie w stydźm y  się ty lko  uczyć od innych , a  n iedam y 
się naszym  n ieprzy jacio łom  i gnęb iącej nas biedzie.

R ym anów  3. lutego 1891.

Stan isł a w Kom orn i chi.

Produkcya nasion traw łukowych.
D o poprzedn iego  n u m eru  do łączy liśm y  c e n n i k  n a ­

s i o n  1 1 a  w i r o ś l i n  p a s t e  w n y  c h z K l e c z y  g ó r n e j ,  
na k tó ry m  w yczy ta liśm y  bard zo  w icie m ów iącą datę , rok 5 0  
czyli, że od czasu  ja k  śp S ław ińsk i rozpoczął p ro d u k o w ać 
nasiona traw , u p ły n ę ło  la t i K lecza g ó rn a  pow inna św ię­
cić zasłu żo n y  ju b ile u sz  w ty m  ro k u . () ile w iem y, jestto  
je d y n e  m iejsce, gdzie  konsekw en tn ie  p row adzoną  je s t p ro ­
d u k c y a  nasion  tra w  od ta k  d aw n a i z tak im  sukcesem , że 
n ie ty lko  w szędzie, gdzie n a  w ielk ich  w y staw ach  (np. w ie­
d eń sk a  w ystaw a św iatow a 18/3 , lw ow ska 1877, k ra k o w sk a  
1887. ch a rk o w sk a  i inno) traw y  k leczań sk ie  s ta n ę ły  do kon- 
k u ren c y i, zd o b y w a ły  dyp lom y  i d a ry  honorow e, m edale  
i uznan ia , ale co w ażniejszo, w y ro b iły  sobie jak n a jlep sza  
sław ę m iędzy  ro ln ikam i.

1 rz y k ła d  ta k i pow in ienby  b y ł zachęcić  do n aś lad o ­
w ania, bo p rzecież  pp. S ł a w i ń s c y  o j c i e c  i s y n ,  po­
mimo ca łego  zam iłow ania w p ro d u k cy i nasion  traw n y c li nie 
b y lib y  te jże  rozw ija li i u trzy m y w ali p rzez  pół w ieku , jeże­
liby się nie o p łaca ła , co tem b ard z ic j n a  uw agę zasługu je , 
że w daw n ie jszych  czasach  p ro d u k cy a  pasz nic m ia ła  tego 
znaczen ia  co dzisiaj, bo ro ln icy  p rodukow ali p rzedew szy - 
s tk iem  zboże, g d y  hodow la b y d ła  rozw in ię ta  w praw dzie  
u n ie k tó ry ch  k ra ja c h  i okolicach  bard zo  wysoko, w ogóle 
je d n a k  tra k to w a n ą  b y ła  w ięcej podrzędn ie . Z p rzed  d w u ­
dziestu  k ilk u  (m oże 80) la t p rzy p o m in am y  sobie ty lk o  je­
dnego śp ł  g n a c e g  o Z a b i 1 s k  i e g  o w Łoszniow ie pod 
1 rcm bow lą, zacnego  i pow szechn ie szanow anego  gospoda­

rza , k tó ry  się b y ł z a ją ł p ro d u k cy a  nasion roślin  p as tew n y ch  
i chc ia ł j ą  ta k ż e  rozszerzyć  na traw y , a le  czy  k to  w stąp ił 
w  jeg o  ślady , nic słyszeliśm y. N ajg łów niejszą  naszą p ro d u k cy ą  
nasion  roślin  pas tew nych  je s t k on iczyna  czerw ona, gdzie 
n iegdzie p ro d u k u ją  k o n iczy n ę  szw edzką lub  ty m o tk ę  i na 
tem  koniec a ta k  p rzecież b y ć  nic powinno, bo na n a ­
siona tra w  wiele p ien iędzy  w ychodzi za g ran icę .

Z dan ie , że p ro d u k c y a  pasz pow inna by ć  w k ażd em  
w iększem  gospodarstw ie  spo tęgow aną, usta la  się coraz b a r ­
dziej i s łuszn ie i to je s t  je d n y m  z pow odów , że zab ran o  
się do u p raw y  roślin , d a jący ch  ja k n ą jw ię k sz ą  m asę zieloną, 
j a k  np. k u k u ru d z a  k ońsk i z ą b , sorgo, n o s trzy k  itp . G d v  
je d n a k  te rośliny, rozw ija jące się potężnie, nie ła tw o  dają  
się p rzem ien iać  w suchą paszę, pow ynajdyw ano  różne m e­
tody  konserw ow ania  w dołach , stogach  i p rasach , zap ew n ia­
ją c e  uży teczność ty ch  roślin na czas d łu ż szy  i n a  paszę  z i­
mową. Z a p rz e c z y ć  się nic da, że d o b rze  w yrobione pasze  
k onserw ow ane tym i sposobam i, d a ją  pożyw ną i j a k  dotąd  
Się zd a je  zdrow ą karm ę, to je d n a k  pam ię tać  o tem  trz e b a .



że wszystkie te konserwy są mniej luk więcej zafermento- 
wane, zawierają zawsze mniej lub więcej takich związków, 
które w naturalnych paszach się nic znajdują i które kto 
wio, czy przy karmieniu przeważnie i długi czas fermento- 
wanemi karmami nic będą działać ujemnie na organa tra­
wienia, które bądź co bądź nie działają tak energicznie na 
karmę nadkruszałą jak  na karmę surową, do jakiej nasze 
zwierzęta były przez wieki przyzwyczajone. Ażeby do mo­
żliwego osłabienia energii członków trawienia nie doprowa­
dzić, co nie tyle dla zwierząt opasowych, ile dla pracują­
cych lub na rozpłód przeznaczonych jest nadzwyczaj wa­
żne, sądzimy, że produkeya siana, tego odwiecznego funda­
mentu hodowli najważniejszych rodzajów inwentarza nie 
będzie i nie powinna być zaniedbywaną, a głównym matc- 
ryałeni na siano są właśnie trawy. Do tego zrobimy jeszcze 
i tę uwagę, że uprawa masowych pastewnych roślin nie 
wszędzie się udaje ; potrzebuje wielkiej siły gruntu, jeżeli 
ina być obfitą, a oprócz tego jest zawsze kosztowniejszą, 
jak  produkeya łąkowych traw, nie dających wprawdzie 
tak wielkich mas, ale. przy stosownym wyborze gatunków, 
mogących być itprawianemi na bardzo różnych gruntach 
i w położeniach, gdzie ani sorga ani kukurudzy uprawiać 
nie można, a mogących być bez trudu wysuszónemi na siano, i  

Szczególnie teraz, gdy w skutek melioraeyi znaczne I 
obszary, dotąd zatopione i zakwaszone, przemienią się | 
w grunt łąkowy, podsiewanic i wprost zasiewanie kombina- 
cyami ziół pastewnych i traw nabiera znaczenia, a wiemy, 
że i na polach coraz częściej zasiewane bywają także trawy, 
większość bowiem gospodarzy podobnie jak my, jest zdania, 
liro dobre siano jest fundamentem chowu zwierząt domowych 
Jakie gatunki do tego brane bywają, jakie trawy, jakie 
zioła, nie naszą rzeczą przytaczać, bo tyle już w tym 
względzie zrobiono doświadczeń, że każden wykształcony 
gospodarz robi najodpowiedniejszy dla swego gruntu wy­
bór, ale wytknąć chcemy, że nasienie na te wszystkie 
uprawy pobieramy przeważnie z poza granic naszego kraju, 
a nawet Monarchii, bo tak jak  u nas, tak i w innych k ra­
jach koronnych monarchii austro-węgierskicj za mało dotąd 
zwracano uwagi na produkcyę roślin trawiastych. Gospodarze 
kupować muszą potrzebne im nasiona traw i ziół w handlach 
nasion, te zaś nie mając produkcyi krajowej, udają się 
z konieczności do wielkich handlów zagranicznych. Nie­
które gatunki znajdują się w wielkich handlach czyste i pe­
wne, ale tych jest bardzo niewiele, ho prawie tylko raj­
grasy, gdy inne trawy a szczególnie mieszanki traw bywają 
w najwyższym stopniu niczadowalniające, bo nietylko spu­
ścić się nie można, czy obstalowanc gatunki dostaniemy, 
nietylko ilość rzeczywiście kiełkujących nasion bywa nad­
zwyczaj małą. ale czasem wcale nie kiełkują, albo co gor­
sze, dostajemy z nasieniem traw chwasty lub trawy wcale 
niepożądane, jak np. zamiast owsiku złotawego często się 
otrzymuje śmiłelc darniowy (A im  caespilosa), lub śmiłek 
pogięty (A ira flexuosa), w nasieniu zaś tomki wonnej 
lichy gatunek tomki zwany AntJioxautiim P udii, ' wcale nie 
zastępujący prawdziwej aromatycznej tomki itp. Zdarzają 
się i prawdziwe chwasty. Że najróżniejsze i czasem b.trdzo

j liche gatunki w handlach bywają, nie trzeba się dziwić, 
i produkeya bowiem prawidłowa nasion traw jest w obec 
| ogromnego popytu niewystarczającą i handlarze zmuszeni 
| są nasiona brać z najróżniejszych źródeł, czasem bardzo 
; niepewnych, jak  np. dostarczanych przez ubogą ludność 
j wiejską w Niemczech, zbierającą bez wyboru nasiona naj­

różniejszych zielsk przez osmykanio na sugłówkach, po' 
drogach leśnych, na zrębach, bagnach itp. Wiele miesza­
nek. nie mających żadnej wartości, pocłiodzi z takich zbio­
rów. Jeżeliby sami gospodarze zajmy wali się produkcyą na 
sion raw, jeżeliby ta produkeya prowadzoną była staran­
ne i ze znajomością rzeczy, natenczas i handel nasionami 
traw byłby rzetelniejszy i kupujący, nie byliby narażani na 
zawody i straty, a kupcy na zarzuty i przykrości.

Sądzimy, że produkeya nasion traw łąkowych i ziół 
pastewnych powinnaby być więcej j a k  dotąd uwzględnianą. 
Nie przeceniamy znaczenia tej produkcyi — nie obiecujemy 
złotych gór — me zalecamy uprawy zaraz na ogromną 
skalę, ale mamy to przekonanie, że w bardzo wielu gospo­
darstwach, kierowanych przez inteligentnego, obowiązków 
swoich nie lekceważącego gospodarza, uprawa jakiegoś je­
dnego a nawc-t kilku gatunków, właśnie dla miejscowej 
gleby najodpowiedniejszych, mogłaby dać stosunkowo zna­
czny dochód.

Nadmieniliśmy już, że popyt za nasionami traw jest 
ogromny a podaż prawdziwie dobrego towaru jest niewy­
starczającą, nie byłoby więc kłopotu z odbytem, a ceny 
szczególnie rzadszych lub trudniejszych do zbioru traw ule­
gają małym tylko zmianom; największe różnice w cenie 

| zdarzają się w lata nienormalno, szczególnie posuszne. Żeby' 
j jednak mieć zapewniony odbyt, trzeba zasłużyć nu zaufa- 
I nie handlu i to w dwóch kierunkach. Najprzód produkeya, 

chociaż z początku nawet mała, powiuna być o ile to od 
gospodarza zależy, regularną, ażeby kupiec mógł liczyć na 
pewną ilość produktu; po drugie — produkt (nasienie) po­
winien być jaknajlepszy, bo tem zwalczy najskuteczniej 
konkurencyę i zachęci do kupna właśnie najrzetelniejsze 
firmy, poszukujące najlepszy towar.

Sama produkeya, o której kiedy indziej napiszemy, 
nie przedstawia żadnych wielkich trudności, ale wymaga 
staranności, ażeby zarost był czysty, bez obcych przymie­
szek i żeby', zbiór odbywał się w najodpowiedniejszym cza­
sie, bo tylko wtedy można liczy ć na zbiór obfity dobrego 
nasienia. li'. Tyniecki.

Wywóz zboża i mąki z Austro-lYęgier.

Austryac.kie koła przemysłowe niechętnie patrzą na 
usiłowania ze strony rolników, ażeby przy" układach z pań­
stwom niemiockiem uzyskać znaczniejsze obniżenie ceł dla 
ziemiopłodów, schodząc się w tem z partyą agrarną w Pru- 
siech, będącą zdecydowanie przeciwną zniżeniom ceł na 
ziemiopłody nałożonych, przedewszyotkiem ceł zbożowych. 
Przytaczają różne argumenta na udowodnienia, że rolnicy



—  4?

skarżą  się niesłusznie na obniżenie w yw ozu  i w yn ika jące  
ztąd obniżenie cen zbożow ych. M iędzy  in n ym i podnosi 
radca hand low y P i z z a l a  w  ty g o d n ik u  n iższoaustryackiego 
T ow arzys tw a  przem ysłow ego, że p o lity k a  e łowa państwa 
niem ieckiego nie w y rzą d z iła  eksportow i ziem iop łodów  z A u - 
s tro -W ęg ie r żadnej szkody, bo chociaż może k tó ra  gałąź 
uc ie rp ia ła , to pom imo tego ogólny eksport n ic  na te in  n ic 
s tra c ił;  jeże li do N iem iec łu b  do S zw a jca ry i m nie j się w y ­
w ozi, to za to o tw a rły  się inne d rog i odbytu . T w ie rd z i 
da le j, że ty lk o  w tedy osiąga się p ra w d z iw y  pogląd na zysk 
lub  stratę k ra jo w e j p ro d u k c y i przez handel zew nętrzny, je ­
żeli się całość uw zg lędn ia , p rzcc iw staw ia jąc c y fr y  w yw ozu 
i na dowód przytacza  ruch  hand low y w  zbożu i mące od r. 
i 878 do r. 1889, k tó ry  sic przedstaw ia następu jąco :

Z b o ż e .
W y  wóz. P rzyw óz. Z w y ż k a  w ywozu.

w tys iącach cent. m etr.

1878 86 * 3 4894 3779
1879 9610 5214 4396
1880 6Ł 70 7863 < 998)
1881 7299 6521 778
1 82 11 172 6627 4545
1883 7552 5282 2276
1884 5892 5548 344

1885 6950 6518 437

1886 ’ 6432 2505 3927

1887 7797 2156 5641

1S88 10153 938 9215
1889 7802 1052 6750

M ą k  a.
W yw ó z P rzyw óz  Z w y ż k a  w yw ozu

w tysiącach cent. m etr.

1878 2296 462 1834

1879 2423 528 1895

1880 1301 645 656

1881 1222 538 681

1882 1816 345 1471

1883 1827 22 1850

1884 1530 14 1516

1885 1500 15 1485

1886 1454 22 1432

1887 1288 8 1275
1888 2061 1 2060

1889 1754 o - 5 1753 5
Tabele  powyższe w ykazu ją , że w łaśn ie  w  ostatnich

trzech latach w yw óz zboża b y ł znaczniejszy n iże li przedtem , 
i że w  ogóle w yw óz znacznie się podniósł. W  p ięc io lec iu  na j­
lepszych la t w yw ozow ych  187(1—1880 wywożono przecię- 
ciowo 1 772 000 cent. metr. m ąki, w obec k tó ry c h  2 081 000 
cent. metr. z r. 1888 przedstaw ia ją  znaczną zw yżkę. Pan 
P izza la  p rzyzna je  wprawulzie, że w  r. 1889 nastąp iła  zniżka, 
ale w  na tego jest z łe ż n iw o ; n ic podnosi je d n ak , że rok  
1888 b y ł  także  nadzw ycza jny  d la  in n ych  znowu krajowy 
a da le j nie zaznacza, że od r. 1881 w yw óz m ąk i m ala ł 
p ra w ic  regu la rn ie  do r. 1888 i średnia z ty ch  8 la t, po­
m imo la t 1882* i 88, w yka zu ją cych  n ie jaką  zw yżkę , w ynosi

1 480 0 0 cant. metr. Co do w yw ozu  na jw ażn ie jszych  zbóż. 
porów nanie ro k u  1878 z rok iem  1888 w ypada  na ko rzyść 
tego estatn/ego, m ianow icie  w yw óz pszenicy podniósł się ze 
8 628 000 c. m. na 4 141 C00 c. m. i g d y  jednocześnie p rzyw óz 
z 1 455 000 c. m. spad ł na 11 000 c. m., n a d w yżka  w y ­
wozu podniosła się z 2 168 000 na 4 130 000 e. m. W yw óz 
jęczm ien ia  podn iósł się z 2 748 000 na 4 290 000 c m., 
słodu z 549 000 na 1 115 000 c. ni. B iorąc je d n a k  całość 
w yw ozu , p rz y jm u ją c  ja k o  m iarę p rzew yżkę  w yw ozu  i o b li­
czając średnią  z la t 1880— 1887, okaże się liczba  (2 119 000 
C. m .) w praw dzie  m niejszą od liczby" osiągniętej w  r. 1888, 
ale też dw a ra zy  m nie jszą od lic z b y  w  r. 1879, a 1/77 
ra zy  m nie jszą ja k  w r. 1878.

Chociaż w ięc po jedyncze lata w yka zu ją  zadowalnia- 
jące  liczby7, to szeregi la t w ykażą  niezawodnie znaczne 
u b y tk i co do ilośc i r z e c z y w i s t e g o  w yw ozu  k r a j o -  
w  y  c h z iem iop łodów , a że c ła  na ceny naszych ziem iop ło­
dów' w p ły n ę ły  u jem nie  bezpośrednio i pośrednio, ożyw ia jąc 
ko n ku re n cyę  zamorską, zdaje się n ie podlegać w ątp liw ości.

Pocieszanie ro ln ikó w  tom, że obecnie (oczyw iście  pod 
naciskiem  konieczności) o tw a rły  s ię 'now e  d rog i zby tu , nie 
w ie lk i p rzynosi zaszczyt naszej po lityce  handlow ej i s łuszny 
żal może budzić, dlaczego nie zwracano uw ag i na te d rog i 
w tedy , gdy  konku reneya  b y ła  słabą i że zanim  się rozw inę ła , 
można b y ło  zająć silną pozycyę.

Wiadomości z Oddziałów.

Sprawozdanie z czynności Rady Oddziału łańcucko ja rosła  
wskiego Tow arzystwa gospodarskiego za rok 1890.

W  ro ku  ty m  liczba  C złonków  zm n ie jszy ła  się o 30, 
a to :  zm a rł 1, przeniesiono w  inne oko lice 5, w ykreś lono  na 
w łasne żądanie 2, w ykreś lono  jako  n iep łacących  od 3 la t 
w k ła d e k  22. Z  początkiem  wdęc ro k u  1891 O d d z ia ł lic zy  
C z łonków  20S (m nie j ja k  w r. z. o 10) m a jących  opłacać 
w k ła d k i rocznej 656 z łr., a oprócz tego doda tku  na po trzeby 
O ddz ia łu  1 10 z łr . L is ta  C z łonków  obe jm u je : ks ięży 8,
w łaśc ic ie li dób r i dzierżaw ców  43, d o k to r ined. 1. apte­
k a rz y  8, nauczyc ie li lu d o w ych  6, o fieya lis tów  gospodar­
sk ich  30, leśn ików  5, m ałom ieszczan 18, K ó łk o  ro ln icze  1, 
w łościan  98. O b ró t kasow y w r. 1890. P rzychód  3954 z łr ., 
45 ct. Rozchód 2760 z łr,, 58 ct.. na ro k  1891 zostaje go­
tówką  l i 93 z łr ., 87 ct., umieszczoną na książeczkę oszczę­
dności, a oprócz tego z końcem  1890 r. zalegają u C złon­
ków  w k ła d k i 232 z łr., 40 ct. W  roku  1890 u trzym yw ano  
z funduszu O d d z ia łu  d la  k la czy  w łościańskich trz y  stacye 
ogierów, na k tó ry c h  odstanowiono 166 k la czy , koszt sub­
w encjonow an ia  ty c h  trzech stacyj w yn o s ił 330 z łr., a żc 
uchw a lony okres 8-lc tn i u trzym yw a n ia  ty c h  stacy j skończy ł 
się w  tym  ro ku , w ięc Ogólne Zgrom adzenie  22. s ierpnia 
r. b. u c h w a liło : przez dalsze 3 la ta u trzym yw a ć  z funduszów 
O d d z ia łu  stacye ogierów dla pop raw y rasy kon i w łościań­
sk ich  : na ro k  w ięc 1891 Rada O ddz ia łu  uchw a liła  tak ie



—  46  —

stacye w 5-ciu miejscowościach, jeśli właściciele ogierów 
zechcą przyjąć obowiązek stanowienia.

W  roku 1889,90 Oddział miał 20 stacyj z buhajami, 
tj. 8 s u b w e n c y j n y c h ,  a 12 s u b  w e n c y o no  w a n y  c h, 
na których pokryto 1050 krów włościańskich, Świetny Ko­
mitet Centralny udzielił subwencyi i 102 zh\ 80 ct.. do któ­
rej z funduszów Oddziału dopłacono- 97 złr. 20 ct. Na rok 
1890)91 uchwalono 19 stacyj z buhajami dla krów włościań­
skich, z tych tylko 1 stacya z buhajem s u b w e n c y j n y m ,  
reszta s u b  w en  c y  on o w a n  e. Buhaje s u b w e n c y j n e  
jako niezdatne do stanowienia zostały sprzedane, lub są do 
sprzedania, uzyskane pieniądze ze sprzedaży subwencyjnych 
buhai, właściciele stacyj przesłali od siebie świetnemu Ko 
mitetowi Centralnemu. — Na r. 1890j91 świetny Komitet 
Centralny udzielił subwencyi tylko dla 15 stacyj — 4 stacye 
pokryć musi fundusz Oddziału, bo dla tak rozległego Od­
działu, gdzie włościanie pragną poprawienia rasy swego by ­
dła, 15 przyznanych stacyj nie wystarczyłoby! W  ciągu 
roku 1890 odbyto trzy Ogólne Zgromadzenia Członków, 
a pięć posiedzeń Rady Oddziału. Na ogólnych Zgromadze­
niach brało udział do 120 członków, którzy wylosowali 
bezpłatnie przedmioty gospodarskie i wyroby Towarzystwa 
powrożniczego w Radymnie za 104 złr,, 90 ct. zakupione.

Na pierwszem ogólnem Zgromadzeniu, miał popularny 
wykład W. Dombrowski Leonard o uprawie końskiego zęba, 
jako wybornej karmie dla bydła, czy to w stanie świeżym, 
czy kiszonym na zimę, przedstawiając, okaz takiej kisze- 
niny. Na temże Zgromadzeniu rozdano bezpłatnie członkom 
włościanom 120 klgr. buraków pastewnych i 2 klgr. bura­
ków ćwikłowych za 49 złr. z funduszów Oddziału zakupio­
nych, jak  nie mniej nasiona warzywne w darze ofiarowane 
przez Prezesa JW . hr. Koziebrodzkiego.

Staraniem Rady Oddziału odbył się w Jarosławiu od 
25. sierpnia do 1. września r. b. kurs nauki kucia koni — 
w ykładany teoretycznie i praktycznie przez p. Kretowicza. 
profesora c. k. szkoły weterynaryi we Lwowie. Z nauki 
korzystało 54 kowali, świetny Komitet Centralny na cel po­
wyższy udzielił subwencyi 150 złr., a gmina miasta Jaro ­
sławia 25 złr., niedobór 110 złr. 76 ct. pokryto z funduszów 
Oddziału.

Świetny Komitet Centralny udzielił subwencyi 200 złr. 
na koszta transportu koni włościańskich na wystawę we 
W iedniu Subwencyę tę w całości zwrócono, ponieważ 
trudno było znaleść chętnych włościan, aby ze swemi oka­
zami chcieli się udać do W iednia

W  skutek uchwały Ogólnego Zgromadzenia dnia 28. 
marca, Rada Oddziału wystosowała pismo do Rad powiato­
wych : łańcuckiej i jarosławskiej o wydanie okólnika do 
gmin wzywającego do niszczenia srok jako głównych tępi- 
cieli pożytecznego lub śpiewającego ptactwa w ogrodach 
i sadach, a nawet drobiu domowego i drobnej zwierzyny, t

R ada Oddziału przyzwoliła W . Darowskiemu Mieczy­
sławowi na wykorczowanie w Rakszawie lasu 114 morg. 
999 sąż. kwadr. Uchwalono zakupić z funduszów Oddziału 
nowej bulwy (stnchis tubenjferia) i rozdać między Członków 
większej własności na wiosnę 1891 r. dla próbnej uprawy.

Przeprowadzona uprawa próbna nasienia lnu żmudz- 
kiego i infiantskiego przysłanego przez świetny Komitet 
Centralny w r. 1889 i 1890 z powodu posuchy zupełnie się 
nie udała, dlatego nic nie można orzec o tein nasieniu: gdy 
wskutek posuchy lny zwykle siane także się nie udały.

W  roku 1891 uchwalono urządzić małą wystawę prze­
glądową bydła włościańskiego w Sieniawie, przeznaczając 
na ten cel 100 złr. z funduszu Oddziału i licząc że świetny 
Komitet Centralny na tenże cel udzieli subwencyi 300 złr. 
o którą Rada Oddziału upraszała. Do zajęcia się tym projektem 
Ogólne Zgromadzenie 30. grudnia 1890 roku wybrało ko- 
misyę z 7-miu.

Z inieyatywy Rady Oddziału wybrano Komisyę, która 
zajęła się zebraniem deklaracyj od większych producentów 
rolnych, ile mogliby dostawić do c. k. magazynów wojsko­
wych żyta i owsa i dania odpowiedniej oferty, którą c. k. 
Intendantura wojskowa przyjęła tj. na 8000 centn. metr. 
żyta i 1500 centn- metr. owsa po równej cenie 6 złr. 75 ct. 
za centn. metr.

Ponieważ przy likwidaeyi szkód wyrządzonych na po 
lach gminnych przez ćwiczące się lub manewrujące wojska, 
przyznane wynagrodzenie włościanom nie zawsze pokrywa 
rzeczywiste szkody — Rada Oddziału wystosowała pismo 
do Rad powiatowych w Łańcucie i Jarosławiu z prośbą 
o rozesłanie do gmin okólnika pouczającego : że w wypad­
kach gdy komisya wojskowa nie uzna rzeczywiście wyrzą­
dzonej szkody, przysłużą prawo żądania od e. k. Starostwa 
zesłania komisyi likwidacyjnej złożonej z rzeczoznawców.

Gdy fabryka narzędzi rolniczych w Bubnach (w Cze 
chach) Umratha przez swych agentów niemiłosiernie cxplo- 
atuje włościan nadsyłaniem nie raz niezamawianych sie- 

I czkarni, a bardzo lichego wyrobu, postanowiono zwrócić się 
do głównego Zarządu Kółek rolniczych z p rośbą: abv po­
uczył i wpłynął na K ółka rolnicze, iżby nawet dobrych 
narzędzi wyrabianych za granicą nie sprowadzali i aby 
obmyśleć sposób, aby włościanie tylko w fabrykach k ra­
jowych nabywali potrzebne im narzędzia

Gdy włościanie coraz więcej zaczynają używać nawo­
zów sztucznych i mąkę kostną nabywają od agentów lub 
przekupni żydów, którzy z fabryk zagranicznych takowe 
sprowadzają a nie zawierające tych składników jakie być 
powinny, przez co rolnik na ogromne straty i zawody jest 
narażony, a niema możności przeprowadzenia analizy za­
wartości, postanowiono tę sprawę podnieść na Walnem Zgro­
madzeniu Towarzystwa' gospodarskiego we Lwowie z żąda­
niem otworzenia laboratoryum do analiz chemicznych czy 
to w Dublanach lub gdzieindziej i aby żądania rozbioru 
chemicznego nawet przez włościan były uwzględniane za 
możliwie niską i przystępną cenę.

W  roku 1890 Rada Oddziału wydała poświadczenia 
o rzeczywistej potrzebie dla celów gospodarstwa rolnego ka 
initu z kopalń kałuskich a to : p. Wolskiemu Kazimierzowi 
z Żołyni na 100 centn. metr. Gminie Dobcza na 25 cent 
metr. p. Raciborskiemu Feliksowi w Zamoyscach na 100 
cent. inetr. i zarządowi dóbr Pełkinic na 100 centn. metr.
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Oprócz spraw  powyższych, poruszano wiele innych tak 
na Ogólnych Zgrom adzeniach, ja k  i na posiedzeniach R ady 
Oddziału, a między tc m : rew izyę statutu naszego Towarz. 
gospodarskiego; upraw ę cykoryi (spraw a ta ostatecznie za­
niechaną zo s ta ła ); założenie cukrowni i upraw ę buraków 
cukrow ych; założenie fab ryk i oleju dla naszych rzepaków  
i w. i.

Protokół podaw czy po dzień dzisiejszy w ykazuje 138 
liczb porządkowych.

Jarosław dnia 31. grudnia 181)0.

Ogłoszeń ie.

lła d a  O ddziału gospodarskiego lwowskiego uzyskaw szy 
za pośrednictwem  Kom itetu c. k. Tow arzystw a gospodarskiego 
galic. subw encyę m inisteryalną w kwocie 200 złr., tudzież 
od W yd ziału R ady powiatowej lwowskiej zasiłek w kwocie 
50 złr. na częściowo pokrycie urządzenia popularnych w y­
kładów  z w eterynaryi —  podaje niniejszem do wiadomości 
żc otwarcie rzeczonych w ykładów  nastąpi dnia 16 lutego 
b. r. o godzinie 10-tej przed południem w lokalu Stowa­
rzyszenia katolickiego rękodzielników  „Skała* przy  ulicy 
M ickiewicza 1. 28. we Lwowie.

W y k ład y  te przeznaczone dla włościan gospodarzy 
rolnych, ofieyalistów pryw atnych, nauczycieli szkół ludowych 
i t  d. odbyw ać się będą codziennie ta k  z tooryi ja k  i p ra ­
k ty k i w edług ułożonego planu w ciągu następnych dni pię­
tnastu. Prelegentem  icli będzie p. Jó zef K ubicki, docent 
w eterynaryi i w eterynarz m iejski we Lwowie.

Przy jęci na kurs rzeczony niezamożni słuchacze otrzy- 
m ają z funduszu lwowskiego O ddziału c. k. Tow. gosp. 
zasiłek  na pokrycie kosztów utrzym ania w ciągu dni pięt­
nastu —  a odznaczający się pilnością i dobrym i postępami 
w nauce, nagrody, k tóre przy zaniknięciu w ykładów  po 
publicznym  egzaminie rozdane będą.

*

Chcący korzystać  z popularnych w ykładów  wetery- 
naryi, zgłosić się m ają najdalej do dnia 13 lu tego  b. r. do
O ddziału lwowskiego c. k. Tow arzystw a gospodarczego, Oho- 
rążczyzna 1. 26 —  lub do Z arządu  głównego Towarzystwa 
K ółek  rolniczych we Lwowie

Z Rady lw o w sk ieg o  Oddziału c. k. T ow a rz .  gospodarsk iego .

Lwów dnia 26. stycznia 1891

Sekretarz

L. Zielonka

L. 2155

Konkurs

Prezes

A dolf  W iesio łow ski

W ydzia ł krajow y K rólestwa Clalicyi i Lodom eryi z Wicl- 
kiem  Księstwem Krakowskiem  rozpisuje niniejszem kon­
kurs na dwie posady w ędrownych nauczycieli gospodarstwa 
wiejskiego.

W ędrow ny nauczyciel gospodarstw a wiejskiego jest 
funkeyonaryuszem  krajow ym i jak o  tak i podlega bezpośrednio 
W ydziałow i krajowem u. —  Jego zadaniem  j e s t :

1) Udzielać gospodarzom wiejskim  w ogóle, przede- 
wszystkiem  zaś włościanom, rad  i w skazów ek tyczących 
się prow adzenia i podniesienia gospodarstw a wiejskiego we 
wszystkich jego gałęziach.

2) N a żądanie W ydziału krajowego udzielać W ydzia­
łowi krajow em u a z polecenia tegoż także c. k. władzom 
rządow ym  i Reprezentacyom  powiatowym, fachowej opinii 
tyczącej się sposobów podniesienia gospodarstw  w łościań­
skich.

Bliższe określenie obowiązków krajow ych nauczycieli 
w ędrow nych obejmuje In strukcya  dla tychże nauczycieli 
do L W . k r . 12852/89 wydana.

Do posad tych. k tóre będą obsadzone na razie pro­
wizorycznie, przyw iązana je s t p łaca roczna w kwocie 1500 
zł. w. a., tudzież ry cza łt roczny na koszta podróży w kwo- 
500 zł. w a.

Chcący się ubiegać o te posady winni wnieść do W y­
działu krajow ego udokum entow ane podania swoje najdalej 
do 15 m arca 1891 i w podaniach tych  p rzed łożyć:

1) Świadectwa udow adniające odpowiednią kwalifika- 
cyę do zajmowania posady o k tó rą  kom petują, mianowicie :

a) Św iadectw a z odbytych studyów zawodowych ;
b) Św iadectw a z dłuższej i z dobrym  skutkiem  w k ra ju  

odbytej p rak tyk i w zawodzie gospodarskim .
c) Świadectwo złożonego egzam inu kwalifikacyjnego 

na nauczyciela w niższych szkołach rolniczych.
2) M etrykę urodzenia.
3) K rótki życiorys

K andydaci, którzy oprócz przedłożenia dowodów pod 
I) a, b, i c, wymienionych, w ykażą się dokładną znajo­
mością hodowli b y d ła  rogatego i gospodarstwa nabiałowego 
tudzież, k tó rzy  pracowali ju ż  w zawodzie nauczycielskim  
otrzym ają pierwszeństwo przed innym i kandydatam i.

Z  Wydziału krajowego Królestwa (ra/ieyi  i Lodomeryi 
z „.W id: K s: Kralcowslciem.

W e Lwowie dnia 16. stycznia 1891.
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Bank rolniczy w e  Lwowie.
( U l i c a  K a r o l u  L u d w i k a  1. ] ) .

Lwów, dnia 6. lutego 18'Jl

W  handlu  zbożowym ciągły zastój — jedynie m łyny
miejscowe pokryw ają swoje chwilowo potrzeby, ztąd trans -
akcye bardzo nieznaczne. -— T endencya cli wiejna. Ceny
więcej nominalne,

Dziś notujem y za 100 kilogr. loco Lwów

Pszenica gotowa 7-85 do 8-10
Żyto gotowe . 5-80 >» 6-10
Owies obroczny . • 5 7 5 „ 6-35
Jęczm ień . . 5 ’50 n 6 '—
Rzepak , UP­ *) 10-50
Groch . S'80 n 7 '—
W yka . . . . . 5 75 6 2 5
Bobik . • 5' — 5 50
lire  czka . . — •— >5 — •—
K ukm idza • . • — •— — •—

Chmiel za 56 kilo • • . — •— n — • _

Koniczyna czerwona . 42 ’- n 50 —
., biała . 50-- - 60 - -
„ szwedzka . h o ­ n 7 0 ' -

Spirytus za 10.900 It. pret. loco st. kol. ld  50 14-50

B ank Rolniczy przyjm uje zamówienia na wszelkie 
nasiona w najcelniejszych jakościach. -  
nek  k ukurudzy  pastew nej ,,Pignolett.o.“

Poleca nowy gatu-

Mąkę pastewną ryżową nabyw ać można we Fium ie 
w . E r s t e  F i u m a n e r  R e i s s t a r k e f ' a b r i k . “

Ceny z ostatniego tygodnia.
(za 100 kilo bez w orka).

Podwołoczyska : pszenica 6 ‘70 do 7 35 złr., żyto ó'60 
do 5'85 złr., jęczm ień 4'85 do Ir50 złr., owies 5'30 do 
5'75 zlr., rzep ak  — do — •— złr., groch 6 00 do 8 '50 złr. 
koniczyna czerw ona 45'00 do 5 1 0 0  złr.

Tarnopol: pszenica 7'00 do 7'8o złr., żyto 5'75 do 
6 30 złr., jęczm ień 5*25 do 7'00 złr.. owies 5 90. do 6 2 0  zlr., 
rzep ak  — do — •—  złr., groch 6'00 do 9 '00 złr., ko ­
n iczyna czerw ona 42'00 do 52-00 złr. “

Jarosław : pszenica 7'10 do 8'30 złr., żyto 6'00 do 
6 4 5  złr., jęczm ień 5 75 do 7 2 5  złr., owies 6 00 do 6'50 z ł r ,  
groch 6'30 do 9'75; złr., koniczyna czerw ona 45'00 do 
52'00 złr.

O dpowiedzialny redak to r W. Tyniecki.

Wiedeń: pszenica 8 39 do 8'41 złr,, żyto 7'46 do 7 
z łr.,‘'owies 7 2 4  do 7 2 6  złr., rzepak  na styczeń, luty 1 i  
do 12'90 złr.

Podług notowań z przeszłego tygodnia zam knięty 
20. stycznia by ła  w B e r l i n i e  cena grochu Victoria 
19 00 do 22 00 m ark  (podług kursu  56 40 — 10'71 
13• 97 złr.). grochu zielonego po l6 ’50 do 214)0 .1/ (9 '30 
12'84 złr-), bobiku galicyjskiego i rossyjskiego 17 00 
20'00 M  (9 '58 do 1 1 2 8  z łr ), km inu 36'00 do 40'00 
(20 30 do 22 56 złr.), m aku sinego 48'00 do 56'00 M  (37 
do 30'45 z ł r )  wszystko za 100 k g . najmniej wagon. Ce 
pozostały więc praw ie takie samo, ja k  w przeszłym  
godniu, tylko groch Victoria i m ik  niżej notowane.
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O G L O S Z E N X A

Zamówienia na, 
Saateckie sadzonki chmielu.

wykonuje wprost z Saacu.
Staraniem  mojem jes t dostarczyć Szan. produ­

centom sadzonek w ybieranych  z renom ow anych, plan- 
tacy j w Saacu, przeto zajmę się osobiście zakupnem  
i w ysyłką.

O wczesne zam ówienia upraszam .

M. Weinreb
handel chmielem 

we Lwowie, ul. Trybunalska l. 12.

rodek na szesury!
po leca

IF-  S k a z a  
Z w ie rz y n  i cc (K ra k  ń w )

1 K i l o ........................................ złr. 3.50
 , 2 . -

................................ u 120
U n ....................................

7 4 . ............
o p ła t i i ie  d o  k a ż d e j s ia c y  i.

Tysiączne uznania ze w szystkich stron za skuteczność
26— 26tego środka.

I)o dzisiejszego num eru dołączą się Cennik 
nasion jarzyn, traw  polnych i kwiatów, roślin wszel­
kich drzew owocowych i krzewów

Jana Teodora Klimowicza
we Lwowie.

Ź drukarn i „D ziennika Polskiego" N akładem  redakcy i.


